
F I L M J A. 
Po 18-micsię~znym pobycie w dżunglach 

Sumatnr powrcicit do Ho!lywnc,d Ernest B. 
Sclwedsack, jeden z reallzatorrhv „Czlterech 
piór'' i gJośneg.o obrazu „Chang". 

Soho.;;1dsa1c,k na·kręcal w dżtun1g'1aich •swóli 
najn11wszy obraz z życi:a zwierzqt pod iYt. 
,I~ango•·. obraz 1niez1wvkly, or:v ginalny, któ
ry z pewnością wzbudzi duże ;rnintereso".va
ni·2 we w5zystkich czę~dach świata . 

.Tui. sama idea filmu jest zupełnie •nowa. 
Kiedy Schoedsack przyje eh•: I na Suma-

1trt; nie myslat o re•a.lizacj1 obrazu z życ.ia 
zwierz[lt. 

Byna1mniej. 
Zamierza! shvorzyć film, ktćiryby wyka· 

z~1i podohic1'1st\\\O pomiędzy 1·yciem zwie
rząt i lutlzi w dżungli. 

Chciał pokazać;, że zarówno (JJa ludzi, Jak 
i dLt rnatp życic w nieprzcby1ych dzikich 
puszczach jest rćiwnie ciężkie··\ róW1n.i1e nie
bczpieczm1 walk<\ o b~rt. 

Dla w~z~1stkich „mieszka.1kó1w'' istnieje 
jeden wspóln v wrrig: krwiol-crc'zy tyg.rys.· 

\Vyświetlmrn 1m ekranie ta~ma fiimuwa 
dC?W<)(lzi. jak po mistrzowsku pn:,.eprowadzi! 
rcalizatcr S\\'i)i~\ !det.; ~dJ'Ż J?fill~O'' jest :.:al
kowicie realistycznym dokurnL'r.lem, pozba
win11:.cm s:duczności 1 tlctż·nośt.:i (:o osi::1~:1 1 :;
cia tatwych, tanich c;ektów. 

Schoectsack, m··'.i!r·z •w rcżyse1r(ji 1na.u.lmwi0 
kultnr.llnych obrazów odmalww.ał w filmie 
czt~rv postacie: diwie małpy,, Tua i jego ~Y· 
11a Rango oraz tubylcę Ali i syna Bina" 

l>oolrnh1 tych czltcrccli , os(11J'' osnuto de 
ka·\vą. fascynuiacą, d10ć prosh w treści ak
cjQ 

· „R.ango" p.01siada szereg ;:cen sen·sacyj
nvcl1. np. polowanie na tygrysn. panterę .. --·· 
Knlrnina.cyjnym momentem filmu jest po~d<;; 
tygrysa za matym chłopcem Bir.em oraiz por 
wa111ie małpki, Rango. 

Ale maty chłopiec Bfo unikr: śmierci, bu 
oto w jegwobronie sltaie bawót, który st'al:za 
cic:żlc1 walkę z napastnikiem : wychodzi z 
llh!.i zwyci~zcą. 
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Frag men: z fil inu ;:. n .\\' acLmi!:'trz na ur!o.ple" w. wykonaniu 
Louizy Parnnda i znakom'lte~o komika, farella Mac Do•nalda. 

świemej 

~fi.W li G\\iłUiJS&. S:IC.CSZLW 

\11ektćice scen,\' ·:~; · przejnrni<:ce„ a cal os.: 
t'ak PJ"al\Vdziwa i naturnl111a, że zap:omi·n'ai :;ię 
o tem, iż Jest to film i że na terenie, na k.tó
rym roz.gry1wają się krwawe wypadld, iimic 
~;::·.~znno aparat filmowy, 

'. 

f'llm j.~s( \Vt<::ściwie niem.:v. 
Poprzedz~J go móv/Lo1ny \Vs!','P, objaśnia

jący, a dalej 11'1~'.ntY hiż sceu~· Ji:err;~ u :;:--.' ~ 
gin.:ilnym poclkiadzie muzycznym. 

Steep. 

.,eszy i oczy 1wiata'' - to doskiona:le tygodniki dźwiękowe 
Fox'<ti które zaznaiau.iają widzów z najnowszeml iaktual1m:i~ 

ściami. 
Sue Garo.} i George O'Brien w filmie p, n. „Pierwszy pocału

nek''. 

Odbito w .drukarni 11Kur.ie~a ŁÓd'zkfogo·'. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ł.óDZKIEOO". 

f{OK VII. Niedziela, 17 maja I 931 roku. ~r.20. 
.... _, ..... 

p d ~akiem Mąc~rnej Polski. 

w dnĄu 10 b. m. odibyla s.ię w Ło1dzi urocz)'St.iśćp.o.święceni'a s.ztan.::fam Zie.dinoczeub Nar•id :1 w ego Mocarneij PoJsiki oddziialu 
!ódzkteig.0„. UJ.fcamii mtasfa prze1ma5zercwały zwarte szere:g.i ·czloniców tej orga1t!.lz'.l1c.1i d1> k·>ŚCioła ·Matki Bo:sklej Zwyctę
skiieij AJl~tu poświęccn5la sztatJJdarn ifok>onał ks. ,pra1ra: Kaczyńs1ki. , ~odzicam~ chrz~:;m:vrni· szfa.nc1air.u byty .. rodziny ::złom,ków, 
·!.arz.ądu. Nar idustra•~il powyższej widzimy nczestni!lrnw u!'01CZ.Y'.Sto1sc1, czlo1nkow orgauiza~n z Pezesem Na.ide·rem m1 cze1le 

.oraz .p.01święco111y szrn111dar„ f'ot. A. Meyer. Tc,, 11'08„81. 



TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. - Sem;acje teatral

no • sądowe. - Drobiazgi z za kulis. 
Z szcreg1_1 premier warszawskich; . któ

r y~h ty.tuty nlrnzaly się ostatnio na afisza.eh 
stolic:\', pozusta!y do omówicn;.a dwie sztu
ki: , Pod falami" J. A. Hertza I a u tora „Mh 
dl.-!;{[; Lasu" i „Księcia Józefa'•) oraz ,,Król 
T ~.ltru" --- umeryka1(1skiego pi::::arza O. Ka uf 
mana . 

•. Pod falami", 4-aktiowa ~-7tuka wysita
wiona 1w Teatrze Nowym, jest n-.imo to prze 
cie;~ czemś co określić rna,Jeżv mianem vie-
11:-: jeu. Oglądając sztukę J. A. Hertza w O· 

taczającym ją garnirnnku t. zw. symboliz
mu i nastrojowości, stuchając tyrad, djaJ,o
:;:::\w 1 aforyzrnÓ\V, dź1\~ięcząc.), c,h sztucznie 
dawno już przebrzmiatą przesz!okią, - od
no~i się wr.a,żen!ile, że „Pod fal.-in1i" to utwór 
napisany conaJmniej przed Ć',1,,·icrćwieczcm, 

w dobie podbojów ibsenizmu i r;rzybysz,e1w 
sz.::zyzny, nie mający mrlc ws;)óinego aui z 
dzi.•c;il''!jszą techniką sceniczną, rni, co waż
rikj.~z·:, 1wspókzesn:ością no\Vych prądów 
n1yś!owych w dramatopisarstwie. Z tern 
\vszy5!kiem trudno posądzać <Lutora o mz
niy:;!ną pozę i na: chtodno w.v~ oncypowalilą 
nieszcze~ość; przeciwnie, wierzy on n:a.jpra
wdopodobni·ej t\v1 to wszystko1, co mówi i pi
sze, a że widz odnosi wrażenie dosyć -- dzi 
w1ne, :naDe:ży to 111zna1ć ,za: iezu~ita;t n,11eipolfozu 
mienia, z rodzaju tych, iakie w teaitrze tra
fiairi się dość często. Wytliurr•aczyć ten a
nachronistyczny, zabytkowy już niiejako, 
charnkter sztuki możnaby 1tyJko w ten spo-
5tfo~ jeśli założymy;, że autor jej czuje sic;; 
c!1c·) w świecie dzisiejszym, ~h~tnie do prze 
~-złości po.w1raca1, jej po,jęciami a1·tystyczne
~11i. jej kat'egorjami estetycz.ne:ni myśli, i w 
it1p2h11ej z sobą zgodzie myślor; rtym nadaiJe 
kształt dramatyczny. 

Ak::ia .. iPod falami" toczy się, jak to 
zgadnąć ni:e trudno·, nad polsk:„, Bałtykiem, 
ktt:it~go zmienne humo1ry dają mruteriat do 
licznvi:::h w sztuce maryn.istyc:;~nych meta
for, aluzyj i alegoryj, Boha,ter·:!m tej sztuki 
1!trzyma.11ym - jak i i'rme jej r.oslacie - w 
dość surowych, lecz niezawszc iasm,ych pro 
por:;jach psycMlogicznych, j~~ ~ malarz., :i,u
na ty i dzietny, a zakochany w ml<odej pia
nistc~, z zupełną przytem wz:i.jemnością --· 
Żona Stefana nie jest mu jedn;.k bynajm"niei 
całkiem rbojętm:t, zaś obowiązki rodzinne 
nie stanov,iią ró1w1nież dla bohdt~ra tylko pu. 
ste!{o dźwięku. Stąd konflik~, : rndny i cięż 
ki, a możliwy do rozwiązania, jak to z.a. 
znaczył ieden z cz0t!owych krytyków 1war
szawsktc!1, chyba iedy'nie drag;;, ni,euznaw!a
negc) dotychczas nigdzie oficj<Jlnlie - „ma,l
żeństwa we troje''. Na dr!Ogę te; jednak Ste
fan nie wchodz~, sitojąc na stanow!sku czy. 
sto:ki i integralności poprzedukgo związku. 
Posta1wa tak.a.1," niewątpliw1ie szlac..hetna i ucz 
ciw.1, wygląda;. nie lc;kajmy si~ wyznać, w 
naszych czasach . dość romantycznie .. Ten, 
bardziej, że odwrót z pod bramy raju l· re
zygnaoja. Stefana z in.nej mHr!~Ci na rzecz 
ob()wiązku męża i ojca przyb1~.1t1a została w 
gierla.ncly i ornamenty dość niepofrzei:1nei 
retoryki i niezawsze zrozurniniej ,wiielko~ 

' 

Lódź odldała 110iM Wielkiemu Pa.piel:owi Lc'Jnowi XIII w 40 roo:micę 
wyidam'ia Encvkłikl „t<ernm Novarnm", na ttroczystoścfach, zor1gamzo
w::i.~ych prze.z organ:zacjc chrześci!aiisk;e w Domu Ludowym dn. I o 

b. m. Na 1Justr:aicji :!)rzemarsz organizacyj do lrntt·dry, 

dusznośd". Tak się przedsta1wia. tr,eść in
teresującej pod niejednym wz.i;;lędem nowej 
sztuki J. A. ttertza, której te1nat., dość po
spolity sam w sobie, domagał się właśnie od 
aur0rn tern st1rarn111i0ejszego i 11ryginalniej::-ze 
go potraktowania. Jak au,t.or zaJa1uicu·ten1u 
spMstał, postaraliśmy się w krótkbści opo
wicctzieć powyżei. 

,Król Teatru" - O. S. Kauir?ian.a" grany 
obi~cnie w Teatrze Polskini, jeśt wcale do 
bc1 satyn\ na amerykańskie stosunki te„ 
atrnlne, odznaczadące się istotnie dużą ... eg
zotyczno~ci;'\. Sztuki teatraluc trakto·wane 
są w tyrr: kraju dolara podobnie jak każdy 
walor g!eldowY i itak samo pod!l'ga;ią najroz 
maitszym praktykom spekulacv.'nym. Ocz.y. 
wiście, cl1odzi w pierwszej llłlJ! o sz1tuki j()

szcze „dziewicze", niegran.e nigdzie, 11io
sąc0 w sobie nieograiniczone, iub też bardzo 
cgraniczpne możllwości eksplr.alacyj:ne. 

Właśnie p Lehman, , kr,;; teatru" ze 
szt11ki Kaufm~n;a. iest tego typu spek.ulantet1. 
i ko111bi11atorem. Aktnalnie - - posi'a1da w 
zanadrzu pe.wną sztukę, co do losów kiórei 
nl.; jest hvnaimni!ej pełen różowych nadz1ei. 
SzczęślJwie pojawia się dylcw,nt, snob i 
„meceJrni;·• teatralny, Jones któremu Leh
man sprzedaje sztukę, ·zaci~rni!ic z radości 
ręce, za .20.000 do.Jarów. Foriuna Iednak 
sprzv,ia„. Jonesi0wi,, bo oto sztuka odnosi tak 
niespodzierwane i wyjątko·we sukcesy, że 
Le:1man decyduje stę odkupić ją za - 100 
tys. dolarów. 

Ale sytuacja odwtraca s&ę w błyskawictf 
nie - kinowem tempie. ledw.1 zawarta zo
stała .tranzakcia, wkracŻ1a na :;;cenę aclwo- · 
kat, 2 powództwem o - plag]at~ żądając {Ua · 
poluh1Jcwnego za~aitwie11~ila spori1 dw:ie· trze· 
cie z:v:sk.ów. P. Lehman przegrał, ,,,kto pod 
kim dotki kome'' etc·„. Otóż '"" - 11ie! iP. Leh
man bowiem wie z doświadc:~enda, ie te 
pretensje o rzekomy plagjat są jednym z czę 
sto spotyk.amych sposobów n.mer'.Y'kańS1kich 
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:niebieskich pitaków, kt6rzy chc2, też pożcro 
wać na każdej n!ilemal sztuce. ma1jąc1ej po· 
wodzenie. ,,Król teaitru" paruje atak, oskar
żeniem o... sza1ntaż, - a pretensje spadają 
w gwattownem tempie z dwóct1 trzecich do .. 
jednej dwudz,iestei. Ostatecznie, wszyscy 
:są z.aidowoleni kosztem public;rności (tej a
m~ryka:ńskiej, naturalnie), ktora płaci i -
hiie brawo. -- Żyiwo gnma w Poisk~im szttt· 
ka Kaufmana, .której niepo,dob•:a odmówi~ 
wartości rozrywkowych, zmt!azła bardzo 
dobry zespól wykon:a:wców, z pp. Sambor
skim, Wesołqwiskim, Modrzew-:ką i Lubierl 
sk.1 na. czele. 

Ni:e.dawno. t.01czyfa 1się w W1i1eid.nilil1 mz
prawa sądo;wa, wytoczona przez słynną 

~piewaczkę operową Marję J ~rttzę przeuvv 
ko antowwi i wydawcy powic·:ści „Baga.ge". 
w której przedstawiona zostaf'a w sposób 
złośliwy i obraźliwy historia kariery śp]e· 
waczei Jeritzy. Po przeprro,;vadzonej roz· 
pr·awie. sąd zarządził konfisblt;. po1w1i1eści i 
zasądził autora jej, Millera" na miesiąc a
reszt!; wydawców zaś skazał i;a dość wy
so:ui grzywnę. 

Operetką ,,trzech Robertów" nazw:ać na
leży .,Mysz hotel101wą", która niezadługo wy 
stawio1nru zostanie w Wiedniu. Muzykę do 
niej pisze znany lmmpozytor h?obert Stoltz. 
libretto -- Robert Blum, za~ „szlagl!'.ery·· 
przygotowuje - Robert Gilbcr~. 

Teatr Miejski z Augsburr.11 powierz} ł 
mtodc.i wiedence p. Oertrudzi-r ttirdliczka 
stanowisko dyrektor.a orkiestry· operowej. 
Pu.przędnio p. ttlrdliczka byta dyrygentk<l 
ork'.'estry ~~rnfonicznej w Wiedr1ill: Kole:lan 
karni· p-o fachu_ tei r1:0rw1e] dyreMoriki opery 

w Augslinrgu są dwie fmncu::ki„· pp. C<u1ial 
1 l:vrard, ·które: tuz ·od dl1t1ższcgo czasu zaj
rnui:i te trudne i - jak się wyraziła jedna 
z nich - wymrugające ogrornneJ wytrzyma·· 
lośd fizycznej stanowiska. 

Delta. 

Kult Tołstoja w Japonji 
Pisma amerykalńskie zamieszczają ,w o

sta tni:m czasie korespondencit; córki wiel
kile·gi(), ·pi·sarza ro.syij1skie1go L1w1a T101t1s,t1odai. ba-. 
wi4cci obecillie w Japonii, dok.ac! zaprosz1)o!la 
została przez grnpę tołs1tojowcr1w, celem w,y 
~fo,.;;zenia odczytu w Kioto. Ot.::>cnie odc7Yt 
ten opisi.ie w swej korespondencji niezwy·· 
kle barwnie i ciekawie. „Przei."ażenie mnie 
oigainnięl0, gidy 1Przvje1c!hal]ilśmy auteim :pod 
gr11nch. gdzie odbyć się miat odczyt. Oka
zato -s·ię. że przybyło 1ni mniej 11i wj.ęcej tyl
ko„. 2000 osób. Wszystkie mic:sca były już 
zajęt~ Słuchacze siedzieli na podtodz,e 
gęsto ·zapełniali uliczkę. Kioto jest iednem z'
naiknltur:a.lnieiszych mia1st japońskich. 'I u 
znajduje się wiele szkó1t wyższych i jeden z 
najlepszych uni1W'ersytetów japońskich. Od
czyt mój słucha:ny był z włelkiem zacieka·· 

<::.. P. · W:aataiw Śliepowron fijałlmwski 
u wdz0iny dnia 119 wrz:eśnia l 3i 8 roku w 
rodzinnym majątku Chachuta pod· Łodi1ą, 
z ojca Jgnacego i matki Win=inji z BeH:ria· 
Wągrowskich. Od roku 18% pr:acCJ1Wał w 

chatra.kfo1nzie s'ka1rlb!lli1ka w T10,w. Kreidylt. Wi · 

:todzi ·- z przerwą w latach od W23 do 
1929. Zmarł dn'ila i8 maja ? 93,1 roku. 

W dniu 5 b. m. lla z..:t.'.NOSzenie Tow. Oipi,ek1 nad ~iemtami po po!l~g!ych 
iolniter.z.a1ch W. P. udała się do „S1crod1ka'' 1.mzy ulicy ' Ma.rysinskiej 
w Łodz1 wycieczka dtiennikarzy. Na zdjęciu \\§dzimy wycieczkę w o
.toczeniu si1erot, a m. in. z pp. ge.n. Mafa.ch·):Wskn i ks. ·dizielrnnem Tyszką 

na czele. 

wieniem. Członkowie ::-ekty religijnej, kic-. 
rzy wieczór tein organiz01wali, r'Jzrni1eszczali 
publicm:iść, częstując gości htrr,atą. Po od 
czycie, udaliśmy s.ię za miasto na wyniosłą 
górę, gdzie do późnej nocy rozmawiałam z<~ 
po.§rednidwem tłumacza z przewodniczą· 

cym ·seik:ty, pI;ę!lmym staircem. Do!WiUediz.i1ar
ta111 się, że sekta zatożoin,:~ zo~1atla przed 25 
laty i lkzy dziś zaledwie 100'J wszystk1cil 
cz!onków. Wszyscy oni praCU!Fi na riali i Si:! 

cwegetarj·mami. Nie piją, nie P<!lą, .a żywiti. 
s:i.ę jedy1nie ryżem. Nie nazywa.tą siebie ani 
chrześciianinami, ani buddystarnl. ReligJc: 
sw" czerpali z tego, co. im jest bfo:kie. du
chem i co pomaga im do życia_ Następ!ie

go dnia byłam świladkiem kazania, jakie de 
wiernych swoich wygtosit starzec kapłan. 

. Oto tam. pracują w pocie czota arysto„ 
kra~i, ukrywający swe na,21wiska pr~ed świa 

tem i ludźmi -· wskazując na pracujących 
wpobliżu ro1Jotników rolnych. Przyszli oni 
do nas. ahy •llia w1Iasne oczy przekonać S'.ię, 

jak ;i,yją Indzie w biedzie i prz.v ciężkiej pr.t-c 
cy. A tam oto widzicie czlr.wieka, który 
ulrnńi:::zył wyższe s1tudja i byi 011giś najbo~ 

gatszvm w Japonii. A ]edu a k rozdał swóJ 
c:il v majątek i przyszedł do na„•'. 

Wkońc11 odw!:edzilam dom seldy. W je· 
dnej z sal, .nzdobioncj kii.koma dtairzami, UJ

rza!:im zawieszony portret m0jego ojca:, a 
nad nim herb: kolo utworzone z zer i wy
p:lsany znak: ,.,Nic albo wszystko". iVv' sali 
t;;j schodzą sh wszyscy ci,, J, t.6rzy praginą 
uirze~ ,.światt.o'' (Boga). „Acti, gdyby tak 
mCld to wddzieć mój ojC:~ec - pomyślałam 

sobi~ - byłby bardzo szczęśliwy" -- h:ori
CZY swą korespondencję Aleks:indra Tolsto· 
jówn:a. 

Sl1e.roity po p-o[e1głych folnierzach Wojsk Pol~ 
:;kdlch przy praicy w 0ddzlale .masz~n trykntair· 
·skich. SJ1er-0ity · zajmuj.1 się :prnduik•;;ą :poń~.zod1. 

Sypfal·ruLa sierot po n,.~ole.glych żoł1ni::rza1ch W P. 
fokan Oibszerny, hig"jenilczny .i jasr~y. vV ?.khi 

siois1t·ry ,Sierocicń~a" 
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Matka Boska w kata· 
kum bach„ 

(Studjum archeologiczne ks. dr. Leona Ło· 
mińskiego) 

Na półkach księgarskich ukarn1ła: się rzad 
ka książka. Arcyc.iekawym te:112.tem, powa
gq tr~ści, sumi'ermością opracPwania me.że 

zainteresować rzetel-nych bilJi,;r filów, a dla 
spec.ialistów posłuży jako ccnn:.·, wzbo~:11..:a 

jący nabytek. 
Mowa tu o pracy ks. dr. I eona Łom11!

skieg.) „Matka Boża w katak·irnbach". 
Porąyslmy tylko: w okrt;si.~. kicd.\' tros

ki i myśli ześrodkowują się kclo zagadnie(1 
naHnrctz::,ej zwit:izanych z naszem zicrnskien; 
byt:iw1nicm, kiedy wszelkie i·~:ponderat1ilia 

traktui<:rny zgoła obojętnie, w okresie gi
y;antrcznego rozmachu cnvili~:.H.:ji, w za
wrntnym pędzle życia, który n'.re pozo~ta · 
\'ih ani wolnej pnJwie chwiii do kontem· 
pla.::ji- -przychodzi ktoś, kto l!as odrywa <id 
chwili obecnej i przenosi ws(:~ 1.z o olbrzymi 
cza<;okre._, bo cale prawie dwa t~rsiące lat, 
prowadząc do tademniczego„ w:.wb!ując:::~o 
dziwny n:astrói-świata, gdz,ie c111giś krzcpb 
Wklka M1'śl na fundamencie ~orejQce.i a 
niezac!1wianeJ wiary, zadokurnentownnei 
morzem ofiarnej krwi. Wchodzimy w pod
ziemia Rzymu, d<) słynnyci~ katakumb, 
gdzit! za życia częsty a po świcrci wiecz1ny 
sdmm znajdowali pierwsi CLry stusa czci· 
ciek, gdzie echem o śc.iainy ,J1.:li>ija1l s:i:ę na
maszczony idos Piotrowy,, ker!y nier:a·z na 
rnzkaz Cezara wdzierał się sicrricz, by wyr 
1wać ofiary i rzucić j.e w paszcze zgtodnia
lycll hestyL 

ów świat podz1i1emny, to olb1zymie cnie.1 
tarzysko, na którem do snu wiecznego ulo
żyh się 11f ęć rriljom),w wyzmt wców Cluy
~,t11sa; bv kiedyś zmartwychpnwsta~~ i w 
chwn.1:= ~iedn0czyć siQ ze swyr;, Nauczycie-
leni. 

Ileż Pt('knych a wzrusza3ącyl:l1 pamiątek 
po;r,ostalo w katakumbach z tych czasów, 
gdy· kryły w sobie żywych i zmaPlycr1. A 
gdy· opnsto~z::i.ły, ątaly się te_ P1icjsca ś,wh;:tc 
celem pobożnych pielgrzymek dia tvch, i.;1tó 
rzv już jawnie wyznawali nową nauk<;;. 

J t..!szcze dziś nimb świętości r,r,a1z mistycz
ny nastrój 01wych miejsc. ściąga rzesze tych, 
którzy choć tta chwilę chcą znaielć się t<'im, 
gdzie stoczył si,ę kiedyś naJJ-ierniczniejszy 
hój ducha o przebudowę gniutowną teg.o 
świata. 

Wiedziony wielką dekawo!~dą, dąży :.am 
człowiek nauki„ by obeirzcć vatyuą wieków 
pok i Yh~ riamiątki, by, badając na]wcześnią· 
s;q fazę życia gmii1n:.v chrze:kiisńskiei, roz · 
wikł:.tć niejednn dręczącą zag:idkt;. 

Wśró•.l wielu di;ikumentów 1~ owego o
kresu w :.:okaźncj ilości wystęi~ilJą świadec
twa. odni"'SZHGC s(ę do osoby .~1atki Boi.ci. 

Przyc.:zvnily się one do powstan1a calei 
przehogt~!ej Jitf~ratury naukowl!j specja.fo1:k 
z tc~o z:tluesu, a w konsckwcncj1i1 po1wstab 
nawet osobna nauka t. zw. ManologJa. 

Wt;ulnie praca .ks. dr. Leona Lomiiislde .. 
go jest poważną rozprawą z tej dziedziay. 

Ale m:vliłb~r się, ktoby sqdził, że atttor-

M::itka Boża z katakumb w Albanio pod Rzymem. 

che.i.al porjrzesitać na suchem, nii·.:k01w1em pin
traktow<tq11L1 przedmiotu. 

Przyświecał mu obok tego :nny cel. ~ 
Przez naukowe udowodnłen.ie dawności kul
tu Marji, chce nas prz1ekonać, Jak bliską ser 
cu pierwszych chrze~cijan byfa os.oba l'vfa1t
ki" 1-.;h · Nauczydela, jak pon~ekqu foult CJuy
stusa byś śdśle związany Ż kultem Jegc« 
Matki. 

Daiac takie dowody i pisząc w wyraza:ch 
pełnych uwielbienia dla Marji staje się h:rzt 

· widelem kultu Matki Bożej ~- c.zasach dzi
slej,zych. w których ludzkość podźwiga11ąc 

może z odmĘ'tów tylko nawrót do 1w1iary w 
T~;;n, który kazał kiochać bli?rt!ęgo jak sic" 
b_ie ~ ame1;0 oraz gorąca rni1(o~ć.; do Jego ~<o~ 
dzkiel!ci 

Nie ,tricha zapomnieć także. że autor wy 
dal swą prace; właśnie jakby :.pecjalinie w 
juhi!euszową rocznicę ogłi0szeni,a w .Efoz1e 
d1igmatu o Boskiem Ma~i:crzvństwie Marii 
( .J.31 -· 1'9.31). 

Na dt1hro książki wyszło,· { c autor sair 
odbył studja archeolo·ll:lczne w Rzymie„ że · 
"':iobiś;;k z1wiedzat katakumby nap.a:waJąc 
wzrek bogactwem świętyd1 pamiątek. 

A pt'lźn!ej na warszt:acJ:e iifacy, przesą·· 
czywszy uprzednio zebrany mrriterjat przez 
prnmat duszy i serca, dal 1narn pi:ękne, nie 
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codzienin1c, do najlepszych pia~ni-ef1 duch'i 
ludzkiego przemawiające dzieilo. 

By zaś pow.adze nauki stało się zaduś<.'.. 
autor powołuje się często i opiera na pierl\'> 
szorzędnych źródłach, z takir„ de Rossini 
lub WHpettem . na czele. 

Wi.ele dolkttmernt.ów .mamy: vcddanych a
nalizie, a dlai ich uzmysłowieni.1 obdarowa
no n:ts bogactwem materiału iin~tracyjn<.)go, 
bo oto książka pos.iada ht flustracje suutel· 
nie wykonane i niezwy.kle estetycznie dcsto 
sowane do niemn1i'ej pięknego d1 uk:u, 

Jedno· jeszcze w te.j pracy trzebaby pod
kreślić. Oto autor w sposób rzcczio,wy, o
pcrn;:w prześlankami naukowen1i, zbi1j31 pew 
n·~ twierdzenia o tern, j1aikoby sztuka staro
cilrz·dcijańska byta raczej eitap~m ewolucyJ · 
nym i dalszym ciągiem starycl1, kultur, ,wle-
1wa.hi;; tylko w st::i.rQ, formę, co mocno P'Od~ 
kreśiić trzeba, nową ideę. 

WlelJ jeszcze możnaby sinu~' uwag na po 
gf.;bhny przez a:utora temat, 1:,Ie zostawia
my to czvteJniilkowi ktćlry W'o:dęcz.nem ser· 
cern przyjmie c..lzleto, zna·jdując dla siebie 
niecildzienny ciuchowy pobrm. Książk,~ 
s.ima. m6wi za siebie. 

Otton l(:i,mornicki. 
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!lwa pmv,n:1111c za,1~r1,żo11c j!Hrnc!1v rnit:sz.kainc 
i:rzv ulicy No\V(Hlli:.:.i.-.kit.:i nr. 28 I 30 poc!pa:·tc 
ldndami ze wz.g;l(;d1'1w 1hezplcczJ(1stwa. \\'id
mo kaitastrof.v zostak j.uż r.a1żcg;n~111c. .Na.I. bcz-

pieczd1stwem ez11w::. kr1111i-;ja t·:·Cl111kz1u. 

Lini,a 9 b. m ,odi!Jyl si:: w ł",ódzklcm Tow:uzystw:ie Zwolenników . Gry_ 
Szaichowej seall's misi:rza Polski, dr. P1„lep:6rku z 2i6 współza1w:odn 1'kmni. 

Na zaproszenie ,on~a~ui'zaitorów przybyl! do Łodzi ozlonJ~~w~e Polski~
vo Związ1ku Sz.aiclwwego w osobai:h pp. pre1cs:i Rogozrnsk1e.go, Kaz,1-
, ir.i1erza PH"11dsikiego, Pawtoiwskte·~o br.1..::I Ossowickicl!. 

Zairząd Olm;12:owy Związku Oficerów Ri~ze.r 1w~ Rzpliteij Pol
~ki1e~ z prezcse'lłl dr, Rnż11!ccldm, wkcw,)jl'wod<\ łódzkim na 

c'.! cle. 

W ,dniu 10 b m . .odlbyt się w Łodzi ·walit.Y ·:rg.rnizr~cyjny z.jazid 
cddziatn lódz'kiego Z.vidązku Legjon is lcik P1J:sk1ch" Na il.ustrn,cji 

uczestnicz1ki zjaz.d.u. 

1m Sieinldewtcza otwarta została WYS't.ruwa 1P •. n. ,,śwht owadów", zorg:rnizow.ana przez Tow. Przyr·Gidni?Ze 
H. ' • :m. Staszyca w Łodzi. p,01wyż.ej dwa fra1gime1111ty· wyis1ta1wy. 
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Rewja uiubiełic6w stolicy. 
W podziemiach Ga1Lerii Lu~emburga w 

Warszawie istnLeje od 12-tu l~t naib<l'rdziej 

l!tbianv i najpopularniejszy ~t.:ntrzyk arty

styczn10i-litcrcki , Qui pro Quc»' pod dyrek

Ciil Jerz,ego Boczlmwskiego. Stolica naq,:vwa 

ten teatr „kochaną, starą budą „.„ 

Zespól .aktorski ,,Qui Pro \]uo'' stanowią 

sami ulublieńcy warszawskiej J}ubliczności. 

Na czele figuruj;,'\ takie nazwhka iak: Han

ka Ordonówna, Mira Zimińska, Stefcia Gór 

sk.l, Zofia Terne, Dora Kalin•Jwina:, Zofia 

Dymszyna, Zofja ~ląska, fryd1;ryk Ja1rossy, 

Konrad Tom, Ludwllk Laiw-iński~ Adoilf iDym

sza. Leo fuks, Edmund Minnwtcz, \Vi:told 
Rychter. 

Poz.1 tern w skład zespaitu wchodzi slyrr: 

ny już. dziś 1w całej Polsce cMr Dana ornz 

„COI1PS de baillet" u.w:czYCh Tacja1n - ,gf,r1:is, 

popularnie zwanych ., Tacjank<1mi". 
?es,pót „Tac!a111-gi1Tls11 z t~~tru ,Q;t1 Pro Qq,p". 

GViwnym reżyserem i zarazem niezrów

nanym „conferencferem". jedy:1ym 1w swo„ 

im rodzaju, jest Fryderyk Jaro,;;sy. 

Autorami rewii 1w „Qui Pro. Quo" są: 

Maria1n Hemair .i J u]jan Tuwim których tek

sty pios1mek i skecze odzna~zają sfę nie

zwykle wysokim poziomem literackim. 

Sezon teg.oroczny „Qui Pro Quo" ro.zpo. 

częto rew ją polityczną pod tyt. „Zjazd Cen· 

tro ·śmiedrn'' z gościnnym wys:epem znako· 

mitej a:rtyS1tki Teatm Polskiegil w Warsz.a- Adolf Dymsza. 

wie, P. Marii Moidzeleiwskiej, której piosen-

ki „Chcfadabym a boję się .. .'' i Kto inny nie 

umiałby ••. '' śpiewa cafa Polska'. 

Ostatni program nosił tytuł „W muro-

wanej piwnicy", 1· 
Obecnie „Qui Pro Quo" rozpoczęło ,,b- •• .. · 

iaz:l po pro 1wincji i w swej podróży po Pol- ·•• 
sco zawita do Poznania, Krakowa, Lwowa. 

Ni{:jwielka częśe zespołu (Nobi:;ówna, r'uks 

Vera Bobrowstra., chór Da111a) JJoz.ositała w 

Warszawie i występuje w podziemiach Lu

xemiJurga z trupą murzyńską Louisa Dou~ 

glasa ·W operetce • rewii pod i.Yt. „Białe na Mira Zimińska. 
czarnem·•. 

Ep. 

Erich von Stroheim, r.eżys'er Lodtw:ó1ca gtówn:ej 

roli w filmie t,Wtelki GabLo". 

Kazim'."rz Kmk<}W'Sk! 
(l opek). 
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łi'ink'.l Or dc-nówrn a. 

FrylclerY!k Ja:rnssy Stefcia Górska. 

Marion Nixon, bohaterika .filmu „Usta. nigdy nie 

całowane''. 

Ze sportu. 

j 

t 

· Pierwsza piesza m:i.~owa wycie.czka 

t:ucharys'ty1czneij do ł'..agiewnik z ks. 
pro1w1ad;za,cym wycie.czkc;. 

Kruc)aty 
Łask1.m, 

Za:i1nltereso·wa1nie siportem dochodzi do zenitu. 

Jaik widzimy. najtań->ze mie,jsca m mc~z.u majo, 
duże powodzeni,e. 

ósemka Caimbridig:.e na zuw10001e1h 
z Oxfordem. 



F I L M JA. 
Popularny „gwiazdor" filn•flwy,, Oee:rg!~ 

· Bancroft odwiedzit ni1cda wnu „z.akazzi.ną 

dzielnic~;. Chicago. 
Nie trzeba chyba dodawać.. że ukaz.anie 

sii; ;,człowieb. podzkmi'' w spdtmkach Chi 
Cet~;(1 wywołało szaloną sensacj<;. 

Gościa podejmow1a110 'godnie 1 z e1ntuziaz 
mem. 

.kden z zrzez)mieszków w.q:tosit nawet 
przernÓ'wienic, w kitórem w~,r:>oirn p,odniósf 
z.:1slu~i ,,kolegi z ekranu". 

Bancroft, Y. tóry odtwarza na srebrnym 
ckrnnie 1yp b~rndyty - dże11tei11:rna trak1u· 

' jącegi> 'iw<lj ,,fach'• z godno.Scl:c, i niepozba-
wionego powrwj specialnego rodzaju etyki-·. 
zdobyf nit»tylko popularnosć wśród ,Judzi 
podziemi·;, ale cieszy się wie; ką miłością ! 
zaw.:;ze 111oźe liczyć na porno~~ i poparcie 
swoich „towarzyszów broni'". 

- Randyta też jest cztowwkiern, kt6ry 
m:vśll, czuje i kocha - zako1kz.yt mó\"ca 
swoje pe.witanie. Nasz przy;adel, George 
Bancroft. pod;rnsi w opinji mic·;i.czar'1skh.~go 

świata gc:dność naszego zawodu. 
Bancroft był wzruszony 
I kiedy kilkadziesi<tt krz~phidt ludzi w.v· 

cią:.{nęto ręce aby podnieść ~;1) i w trium
falnyr1 p1Jchodzic przejść doketa sali. mógr 
by.:; absolutnie spukoiny, że„. nic mu nie z.~1„ 
nie„. 

N ·1 pe żegnanie Bancroft wygtosit król
kie, dowc...ipnc przemówienie. 

-· Rc·dacy! Dziękuję za •t1ile prz.rj~de, 

ale musze się z iwami p~JdZieli~ pewną w,1;, 
:n;i nowinq. 

Na IJP1\Vie11 przyrnjnmiej czas pGrzuccln; 
roie bamiytów, gdyż wytwórnh ,„Paramc1un 
tu", dla kt<irej obecnie „ll'akrc;carn" filmy. 
powierz~'la mi dówną rolę w obrazie mor 
skim pod tyt. „Ludzie morza·'. 
: Wierzcie ml, że nie tak fatwo 1wyprowa

dzić się ze skóry „rycerza prz1emystu'' .. i 
1wcielić. się w posto.ć suroweg•:. „wilka mor· 
skiego", a przytern.„ gadać„. 

** 
* * * * '* * 
* * ~ 

* 
* * 

* * * * * * * * 
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1
1 

1111: 
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Scena z film11 p n. „Dla sz·~zości<t matki'' - zrealizow:anegl) przez wy. 
twómllę „foxa", 

* i' 
I' 

* * * * * * 
* * * * * * * 
** 
"* * * * 

Ale trudno. Wszystko się rd>i dla chlc
La. A teraz.„ odchodzę,. Iecz 11,yśh~ zostaję 
przy was. 

Wiadomość o na.Idei ""z.drndzie'' Baincrof 
1ta wywołaku wśród obecnycil ~:zczery zal. 

r.. 

~aibtairsi w'.eldem sitrnża~v, cdzrwczenl za 1wyslugę lat w 1\' oddziale Ł. 

3cena. mHosna 1w intierpretacji Grety Nissen 
Charlesą Farrel'a: 

· • O. Sw9za od IeweJ r,JJ V' I 'lng1 L d b · · l D . ' ' · ' · " 1er, a1n s erger: nac ,elnik oddZl'l:l-
u ressle1r, t!"Jgler i Scuttl1C'i'. Stoją pp, Mertens . T" 
Merthens snir. i Pohl, Jnr. hiien, Pegel, Fiks. 

.: ! f101t. Bf1asz,cz:inń1skl 

Odbito w drukarni „Kur.je~a Łódzkiego·'. 

DODATEK Nl'EDZIELNY DO „KURJERA tóDZKIEGO''. 

ROK VH. Niedziela, 24 maja 1931 roku. Nr. 21. 

Na słuZbie samar9tańsl{iej I?. c. I{. 

Znama .jeist pr1wszec:h:ni:e i 101ceinilolTiia h;u.mairuiltarnad1zJ1a~!ia!l.l.liość Pols·kie:go Czerwo1rue1goi il(ir,z;yiża w I'..D1dzi. W 1o·he1Sie 1Wi1eł„ 
kiieig!O Tygodnia P. c. K. 1oid1by1!a: s.ilę na ten·.o,ie ~s1z1pi:tan.a wou•sUrnwe•g;o p1r:z.y 1Ull. iPr21ę:diza:l111i:an:aJ, ipod1nios.Ja1 1.JT'01C:ZY·stość 
01ciz,nac1zeni1a s.ióstir Ozerwo1111eigjo il(ir:z,yża, !ploz.osta !.ą,cy1ch w czy,n'11.e·i sfożhi:0 saimairyit:ańskiej. Odzn aic:zerrni.a 3-1gjo l 4-.&iO 
stiOllJ!lltiia 1orbrzymailo lil siós:tr, iz.aJ dłuigio[e:tilLilą p:a cię. Nia IZld!.ię,c.ilu widzimy .okliz;na,azoine silrnstry P. C. K. 1onatz 'U!czeis1tn!ków 
uro1czyisbo1ścf, iktóra. za.s·ziczyieiU l!lllię1dzyi mymi· 'PP.: wo~eiwoda Jwsz,c~ort, gen. .. !Ma:l'ia1C1hoiw1Siki, J.i. Ulmr,e1h:so1wa1, pire:z. F~e-

&er i płk. Balbule:wL:·.z, nructelnyi lelkia1rz sz'()Jta:la pirzy U!l. iPtz.ę1dzia!n1i!a111<1~}. fot A. Meyer. Te-!, 1108-81. 




